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(Dom zastawu wParyżu) 
(z Revue de Paris.) 
(Dokończenie.) 


, Ponieważ przedmioi zastawiany szacają zwyczajnie niżćj 
wd istotnej jego wartości, więc sprzedaż wydaje niejdką prze: 
wyżkę którą zwracają właścicielowi. Ten ostatni jest przeciez 
„obowiązany odstąpić jedno na sta komissjonerowi który ma wrę- 
cza należytość. Przewyżka sprzedaży nad kosztami czynności 
4 summą zaliczoną zowie się w jezyka orzędowym b oni, ale 
większa część osób mających stosunki z-łombardem, LMóra wj- 
ciska zkąd może, ostatni talar z chciwą rozpaczą, nie czeka 
asćj chwili bolesnćj,” żeby swoją dopłatę pobrać. Qbok za- 
zząda głównego, znajduje się mnóstwo meklerów, który ch zatru* 
Landy 12 po ulicach następny napisz Pu się k u- 
„uje kwity ombardowe. lstoty te są pasożytami kar- 
s„cemi się nędzą, a za rzecz godną uwagi podać wypada, Że 
aliąC" lkich miastach bieda daleko więcćj gałęzi zarobkowania 
we” jżeli bogactwo, jakby łatwićj było opilowywać gro- 
wydaje, p: katy: Skupówacze kwitów lombardowych działają ta- 
sze piw 88 je Pierivsi najniebczpieczniejsi, tając się pod przy- 
 jemnie i jan bandlarz ki ii ch szczegółów ubrania 
J astacią za sukien i inny gółów ; 
os się pod strzechy z zamysłami drapieżnych wilków, Pam 
: "bywają Za bezcen kwit, któren biedak uapierany potrzebą, 
abo nierozważna dziewczyna, sprzedaje im ze swoją szkodą, 
Ma się pieniądze zaraz; odpowiedź przekony wająca ną której 
słód i warnotrawstwo przestają. Zysk jaki ci skupowacze płei 
obojćj odnoszą, jest dosyć znaczny, Wiele podeszłych Lobiet 
w Paryżu nie ma innego środka utrzymania a utrzymuje się przy- 
* gwoicie. bla ntrzymania to stosuuków z temi że tak powiem 
nająkami w lichwiarstwie, szwaczki, nie mogąc już niczego o- 
trzymać od swoich kochanków śmiertelnie chorych na Miesześ, 
biorą od nich choć kw ity lombardowe. Przecież lepićj Że u 
mnie zostanie, powie która, jak zebyś mia viw zapalić cy garo. 
Ta tajemva rymarka daje początek tysiącznym oszustwom, któ- 
rych ślada sprawiedliwość doputrzeć potem die może, Ma je 
szcze ona te piczodność. aj niepodobna znać liczby przedmio- 
tów zastawianych corocznie w lombardzie. w roku 1510 prze- 
daż przedmiotów nabytych na wiraadć wdowinistnacji:. wydała 
przeszło suminę półtora miljona franków. Pają się cierpienia 
pod tą pomyślnością. ilo tego, pomiędzy syAkupuemi kore w 
roku 1810 dochodzą summy 23 miljonów franków, uie można 
wiedzieć ile zaszło z kwitów sprzedanych. 
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Nie zawsze, za pierwszym razem, przedmiot zastawiony 
przepada w ręku lombarda, ale rzadko się trafi żeby przedmioś 
co jaż nawiedził salę przy ulicy Blanc-Manteaux, nie wrócił do 
piej powtórnie; a nawet zstykle powrót jego powtarza się póty 
aż ostatecznie uwięźnie. %kryty handel skupowaczy kwitów 
przyczynia się jeszcze do zachęty próżniactwa, przywodząc za- 
stawiającego do utraty przedmiotów które oszczędność i zrze* 
czenia się niejakie byłyby mogły ocalić. Wielu ludzi bez zgry- 
zoty sumienia zabija rzecz najczcigodniejszą, to jest czas. KMic- 
dy ten wstręt do pracy dotknie osoby bogate, pie pociąga wys 
raźnie szkodliwych skatków za sobą, ale kiedy dotyka młode o 
soby a szczególnicj kobiety niedostatnie, skutki jego są akro- 
pne. Zastawiwszy szczupłe mienie i sprzedawszy kwity, te o- 
bary farnienta popadają w nędzę najopłakańszą.  Waude- 
ciarki, których udziałem jest handel lichwiarski w postaci naj- 
brudniejszćj, nie pomijają niczego co utrzymać nioże ich zna- 
jomości w tym stanie rozleniwienia się przy jaznego ich zamiaą- 
vom, a młodych uczą sztuki tajenia swoich zdrożności. 

: Widać z tego że zatradpienie skupowaczy kwitów. lom- 
bardowych należy da przemysłu nienczciwego. Gmin, który si 
mści na swvich wrogach przezwiskami, przezwałich ssacza = 
martwćj skó ry chcąc przez lo wyrazić, że ci nikczemnicy 
wyciągają wsłalnie krople krwi z biedaków zniszczón ych już li- 
chwą i brakiem roboty. z: zj - wę 

Należałoby niektóre ulepszenia zaprowadzie w.czyńności 
lombardowe, Dyrektor dzisiejszy pan Delnroche, człowiek z 
pojęciem i gorliwością, zgadzasię na to, Nawet starał się roz. 
począć sam dzieło reformy. Pierwsza jezo iroskliwość zwró- 
ciła się na wykupna. które usiłował ułatwić klassie 
niczćj ustanowieniem kassy zaliczeń. 'Fo wznowienie wydało 
Już swoje owoce: spłacenia otrzymane tą droga oszczędności 
w)noszą 3229 przedmiotów. Meformy pana Belaroche datej m4 
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tego rodzaju wykonamo od roku 1539, jednę przy ulicy ale ta 
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y micy de la Movtagne, na przedmieścia 
Saiut-Marceap,. Zażalówia się Byrektora na l omisyjanerów : 
uzasadnione, ©prócz procentów któremi bióra tych jegom bi 
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łaśliwego przedmieścia, stara latarnia słabo oświecona, okaży- 


wała przechodniom te. wyrazy czarnemi dażemi głoskami wypisa- 
ne: Pani X. wypożycza na fanty.—Któż to ta pani X? Osoba czci- 
godna, jaż w drugićj połowie wieku wdowa bardzo dobrze u- 
ważana w świecie. Mieszkałą na drugiem piętrze i pocieszała 
się wypełnianiem miłosiernych uczynków w stosunką z lombar- 
dem. Dobroć jej, łagodność, uprzejmość zniewol ły serca wszy- 
stkich, dak Orfeusz w lasach Trackich tak i ona potrafiła o- 
swoić lwów du Gand i pantery de la Chaussć dPAutin, melo- 
dyjnym brzękiem talarów, Powodzenie jćj zakładu doszło szczy: 
tu aż oto dnia jeduego tłum zdziwiony czyta na drzwiąch za- 
mkniętych obwieszczenie które z rozkazu zarządu głównega 
zabrania wstępu do bióra pani X.... Wyraz to cięż- 
ki do strawienia, ałezdaje się że miłosierae uczynki pani X. nie 
należały do liczby tych które uczeiwy dyrektor nagradza. (Bru- 
dzy komissjoperzy porozomieli-się z fFilutami żeby popełniać o- 
szustwa, które nie od rzeczy będzie wyjawić calemu ogółowi. 
Na zegarek zloty eyliadrowy z nazwiskiem Leroy lub Lepina, 
komissjenei: pożycza istotnie 50 franków ale pisze kwit na 250. 
Zegarek przesłany do bióra głównego szacujesię przez biegłych, 
rozpoznają w nim różne niedokładności, nazwisko było wyryte 
fałszywie; przypuszczają, że się komissjoner pomiylił, taxująci 
nie wpisują ma w kredyt wyźższćj wartości nad wagę złota w 
zegarku. Jeśli kwit za rok się wie sprzeda, bióro nie straci, 
jeśli spólnik oszustwa, którego w języku tego rodzaju przemy- 


słowych zatradnień nazywają chiueur, spotka dudka i prze-, 


-da kwit według domniemanćj wartości np. za S0 franków, a 
kupujący na wykap wyliczy 200 franków różnicy, komissjoner 
i kam jego dzielą między siebie zysk dość znaczny, po I 10 fr. 
mna każdego wynoszący oprócz opłaty wpisu iwypisu na przed- 
miocie. Dla zniszezenia to źródła tych niecnych czynności. P. 
Wolaroche postanowił zwienić sklepy komissjonerów w sklepy 
-najmowe. Zamiar jego napotyka przeszkody, ale te przeszka- 
dy mogą Rię dać z czasem usunąć. Pan Delaroche nie pozo- 
stał także obojętoym na uciążenia któremi koiwmissjonery doty- 
kają ubogą klassę pożyczających. Nie zdawało mu się słasz: 
ną rzeczą żeby stopa 3 na sto, rosła w pożyczkach tygodnio- 
wych do 195 ua 100 na kórzyść tych ichmości którym we 24 
godzin zarząd naczelny zaliczenia zwraca. Jeśli lichwa jest 
zawsze haniebną, lichwa dotykająca istoty nagićj, biednćj obra- 
ża bardzićj jeszcze uczucie ludzkości. 

; Bióra komissjonerów są zbiegowiskiem rozlicznych cier- 
pień, niedoli, zdrożności, a często i cnót najsurowszych. Rze- 
mieślnik wyciąga po wsparcie lombardu ręce okryte szląchetne- 
mi piętoami pracy; uwiedziona dziewczyna, z bladem niemo- 
wlęciem na ręka, prosi o Lilka sztuk srebra w zamian za Swa- 
je zauszniec, za goląbka, albo serduszko złote, zakłady dragićj 
przelotąćj miłości; kobiety znane pod imieniem |oretek za- 
stawiają w sokofę wieczór ostatnią koszalę i ostatnią parę poń- 
czoch zeby kapić glaasowane rękawiczki i kokardy ze świeżych 
wstążek, oręż do wiedzielnych podbojów. Kto nie widział wnę- 
trza tych biór, nie zna Paryża. 'Tam to wyjawiają się przy 
zmroku fajemnicy, wszystkie odejenia nędzy, mataetwa, szaleń- 
stwa, uiedbałości i rozpasty. Postać tych zakładów zmienia 
pię co chwila. W poniedziałek, ludność przedmieściana taczy 
się ponurą i zgniewaną falą w te przy bytki pożyczki. Jutro 
to będzie kolej agdzy błyszczącej, zloconćj, wypiźmowanój, nę- 
dzy utrzymywaućj kobiety która zastawia klejnoty i pióra że- 
by miąła za co zjeść objadl Kiedyiudzićj, to smatny starzec, 
ze zgięltą postawa, ze łzą w oku składa w ręce kowissjonera 
ostalni serwis srebrny. zaj 


Nie masz przedmiaty na kfórcnhy nie chciano zaciągnąć 


pożyczki w lombardzie. Wielu zwyczajniekich. uttóry ez chęć 
ożyczania zmieniła się w maują czy potrzebę. załają tylko Że 
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kwita żydowi. Głód nie ma serca ani pamięci. Przedmiaty pos 
błogosławione przez kapłana ałbo przez miłość, obrączki ślu* 
due, podarunki, pamiątki rodzinne przekazane ostatniemi sło*- 
wami matki umierającćj, wszystko w chwilach uciążliwych za- 
mienia się w pieniądz. Jak ci przyjaciele co w braku poży* 
wienia, na zbłąkanym okręcie, pożerają się, i owi nieszczęśli: 
wi spożywają aczacie i fry marezą przywiązaniem, k  „<śjj 

Wiele osob trafuego i głębokiego zdania zajmowało się w 
ostatnich czasach, uwagami nad urządzeniem lombardu. Nie: 
dawno wydał w tym przedmiocie książkę p. A. Blaize, która 
się zaleca nadewszystko cierpliwością poszukiwań i prawością 
zamiarów. Nie tając swojćj sympatji dla kląssy, która lombard 
zasila, radzi umiarkowane reformy po większćj części jaż przez 
naczelników zakładu przyjęte. Pan Blaize uskutecznia w przed 
miocie por na zastaw tę SaBĄ sUmienną pracę statystycz= 
ną, analityczną i moralności dotyczącą jaką pan Parent-1) ucha* 
telet wydał względem innego gatanka pożyczki nie mnićj obfi- 4 
tćj w cierpienia. Widzieliśmy bowiem, że kobiety a szczegól= 
nićj kobiety kruchej cnoty ńajczęścićj uciekają się do lombar= 
du. Nim się sama zrobi zakładem istnienia przedajnego i wzgar* 
dzanego, kobieta owa niesie zazwyczaj do komissjonera osta* 
tvie odzienie; od siraty do strady przechodzące kończy nareście 
na stracie honoru Jak enotatak i występek ma swoje stopnie. 
Czystość dziewcząt jest podobna do papiery wystawionego ną 
płomień, branatuy kolor rozchodzi się zwolna po powierzchni 
i białość znika pi-rw nim się papier stanie zupelnie czarnym. 
Trzeba przyznać, że nędza jest tym płomieniem trawiącym przy 
którym niejedno dziewictwo czernicje. Zalotuość,ów gość pou- 
fały serca kobiety, który jćj ciągle ukazuje w raju zbytkui stró- 
ja wdzięk zakazanych owoców, skłania ją do pozbycia się qe 
Zytecznego a nawet potrzebnego żeby je zmienić w Lłahei zby-. 
teczne. Biurzyści lombardowi uważali że ta niszcząca zalot-- 
ność, powód sama w sobie licznych zastawień, jest szczególe 
mićj właściwą kobietom dla których wiosna Życia minęła. Ko- 
biety w dragiej połowie wieku przeglądają się w zwierciedłe 
ale się w niem nie widzą. ©braz przeszłych powabów odbija 
się tylko dla ich oczu ua kruszcu pochlelnym. Widząsię za- 
wsze jakiemi były. 

'Pa ułuda, którą natara obejmuje serca córek swoich, że- 
by je osłonić przed goryczą i rozpaczą naraża je na tysiące 


. zdrożności, i robi pośmiewiskiem ludzi. Wsparcia sieprzestan- 


ne które pobierają z lombardu żeby zadowołnić próżność zgrzy- 
białą, wtrącają je niezadłago w nędzę i we wszystkie haniebne 
zawisłości które się z nią łączą. Skłonność do wydatków w 
Indziach którzy utrzymują te, kobiety albo co baleśnićj powie- 
dzieć którzy są uirzymywani przez nie, dostarcza znowu licze 
nych kljentów logibardowi. Niejeden z tych łwów nieznanych 
zastawiał ufe raz swoje mienie aż wiek i zmienność strąciła go 
ze szczebla potęwi. Widać jak wszystkie biedy trzymają się w 
spółeczeństwie za ręce— brudy obok brudów. 

Ale nad tombardem zastanowić się może bacznićj wypadą. 
chcąc żeby wsparcia jego nie dostawały się wyłącznie występ- 
kowi | sromocie. (soba jedna w Świecie żyjąca, miłosierna i 
enotliwa, która przebywała życie jak jesienna pajęczyna biorąc 
tylko od ziemi powiew potrzebny do wzbicia się w górę, po- 
święciła budżet swój miłosierny wykapawi przedwiotów zasta- 
wionych w lombardzie przez ubogie rodziny: Jćj ręce pomo: 
cne jak opatrzność wracały slabema kaftan flanelowy „ „dziew- 
czynie krzyżyk złoty. biednćj położnicy płótuo na pow ijaki dła 
swego dziecięcia. Zuała cyrkały paryzkie Lid nędzy, wiedzia- 

, ła ilość łez jaka zbirza się w oczach ich mieszkańców. Każ- 
den okręg naszego miasta ma plemie męskie i żeńskie sobie tyl- 
ko właściwe W. każdym abóstwo przybiera piętno różne i że 
tk powiem miejscow pa spotykasz bDyqzenesa co zslatarką w 
ryku, w podartej odzieży wieczorem ociępa się dumnie o ścia 


ny, tam widzisz Joba co wstrząsa z rana barłóg na którym dał 
Wytebnienie członkom znużonym i chorym; gdzieindzićj tai się 
nędza sawćj siebie wstydna, bojaźliwa, ostrożna, obłudna, któ- 
ra prowadzi pióro umaczane w atramencie po azwach sukni wy: 
£artćj, która zawieszkuje nieznane okolice i przechodzi siaóżii 
strzeżona w oczach tłuma. ł 5 
„dtej nędzy wie tylko lombsrd, on tylko zna usiłowania 
polężne i wytrwałe tych nieszczęśliwych żeby zdobywać dzień 
po dniu istnienie zawsze w niepewność podawane, on tylko zna 
liczbę i małą wartaść przedmiotów na które pokornie i tajem- 
nie przychodzą zaciągać wsparcie stokroć niższe od ich po- 
trzeb. Na tę to klassę biedaków bojaźliwych i niemych spły- 
wały dobrodziejstwa miłosiernćj kobiety którćj nazwiska kom- 
missjonerzy odkryć mi pie chcieli. Nie mogła także patrzeć 
ona bez politowania na ogotocenie tych nierozważnych dziew- 
c'ąt, co kupiwszy za mały pieniądz spuściznę światowych ko- 
biet i ustroiwszy się jąk sójka w pawie piórka, odprzedają JA 
po cenie niższćj jeszcze lomtardowi. Nareście, ta oswobodzi- 
cielka, co wydzierala paszczy pożerczej potwory na ulicy Blancs 
Manteaqy część obrzydłego łupu, umarla. Z nią zatała cha" 
lebna „opieka nad klassą ubogą zasilającą lombard. w osie 
oddzielnych usiłowań jest: że siękończą ze swoim przedsiębier- 
cą. Załówać trzeba, w obec tćj bezsilności dzieł pojedyńczy ch, 
czasu gdzie wiara stwarzała wpośród ludów zakłady, obszerne 
i trwałe” Ależ i wiara sama umarła. o co zostawiło po so- 
bie niknie i pada. Najmniejszy wiatr przewraca je: fo go stoi 
jeszcze, straciło tajemną siłę, rękojmję przyszłości, i podobne 
jest w swojem uosobnienin i upadku do owych olbrzymich bu- 
dowli, które przetrwały w młodych latach zapędy wiatra, gwał- 
tawności burzy i wylewy rzek, a teraz rozstępują się sand: 
mi kamieniaini potokowi co przez nie bieży, wietrzykowi co 
ledwie trzcinę nagina. * 
I gdzież się biedny ma chronić? Czyż mu nie zostaje do 
rzytułku nic jaż prócz owych trzech posępuych gmachów wy- 
stawionych w naszem mieście nędzy, chorobie i razpaczy Lom- 
barda, Szpitalu i la-Morgie. Uspokójmysięi nieprzedstawiajmy 
rzeczy posępuiejszemi niż/są w istocie. Biedny jest obdarzo- 
ny wielkim skarbem niedbałości, to skarb jedyny ale wart ty- 
siące ipnych Gdzież znaleść ową szczerą wesołość i ów śmiech 
z-serca któren rozradowywał twarz,naszych przodków? W klas- 
sie co nie nie posiada. Lud ufa ir opiekę tego który w białą 
suknię lilje polue odziewa i karmi ptaszki co nie sieją, Patrzy 
pa przyrodzenie, przyzwyczaja się żyć jak ono, ufając tćj rę- 
ce niewidzialućj która z wiosną sprowadza słońce i ciepłe de- 
szczyki. (zy ja nazywa trafem czy opatrznością, ta tajemna 
potęga go uspakaja. Spodziewa się a spodziewać się jest to 
prawie być szcz Śliwym. Nie widział wróbla umierającego z 
„głoda dla czegóż to cosię nie trafia wróblowi, miałoby się tra- 
fić człowiekowi? Prowda że pfak nie zostawia swoich piór w 
lombardzie, aon zastiwia swoje ubranie. Ale nadzieja ta sio- 
stra najdroższa naszemu sercu, z którćj wiara enotę zrobiła, 
prowadzi go jeszcze na próg strasznego zakładu. Piekło, nie 
byłoby piekłem, powiedział pięknie Ibante, gdyby nie -przycho- 
dzilo rozstać się na wstępie ze wszelką nadzieją. Ład die ża- 
ll się nigdy na loterją chociaż go niszczyła, bo loferja prowa- 
dziła z ułudy w atudę. Lombard, który podaje możność od- 
raczania przez lat kilka utraty stanowczćj mienia, który go u- 
trzymuje w nadziei zachowania, potrafi również wiele cierpień 
ukoić, Nie masz strat prawdziwych prócz tych które są nie- 
powetowane. Iopóki jeden promień słońca przedzierasię przez 
chmury życia nieszczęśliwego, dopóki, nadzieja losu lepszego 
obleka swym miadowyn płynem brzegi zorzkićj czary, póty ezlo* 
wiek idzie śmiało stromemi ścieszkami życia. Jeżeli chrześcja- 
nizm dopełnił tak wielkich wypadków, jeśli został przyjęty z 
zapałem przez biedaką | strapionego to dlą tego że jest nadzieją 


5 = 


Łez granie w przyszłem życia. Zycie dla chrześcjanina to czas 
oddany na wielki procent wieczności. W takiem wyznania wszy 
stkie ofiary stawały się podobnemi do wypełniania, wszystkia 
męczarnie zamieniają się w szczęśliwość. 'Voż samo się dzie- 
je z zakładami osnowanemi na tem niewyzgasłem uczaciu set- 
ca ludzkiego. lombard ma niektóre wady nieodłączne od je- 
go dawnego urządzenia, jest on przyczyną wielu usterków, za* 
chęca często zaliczeniami zbyt łatwemi rozrzutność i próżniac- 
two, zabiera w wielkich procentach ostatni pieniądz biedaka, 
ale na dnie tćj paszki Pandory, z którćj wiele nieszczęść wy- 
pada na miasto, jest jedno co wszystkie inne ulecza—jest na- 
dzieja. 


SPRAWOZDANIE o TARGU S*o JAŃSKIM NA WELNĘ 
1543 ROKU. 


Jeśli kiedykolwiek skutek mało odpowiedział lub zawiódł 
nadzieje, wyrachowania spekalantów i kopców na targ nasz przy” 
bywających, wtedy miało to miejsce szczególnićj w roku bieżą- 
cym. 

Ciągłe wachania się cen wełny i mały ruch ożywiły się 
nagle w skutek odebranych wiadomości z Chin, w końcu upły- 
nionego roku, tach ten tak był znaczny, iż w przeciągu ośmin 
dui sprzedano w Berlinie do 10,000 centnarów, wypadek od 4 
lat niepamiętany, powoli jednak ostygł zapał i wygórowaue 
nadzieje niektórych fabrykautów nie znalazłszy echa; zwolna 
wróciło znów wszystko do dawnego biegu, doświadczeńsi kupe 
cy i fabrykanci znający handel chiński, mało czynili wysełki po 
traktacie, atak chwilowe to polepszenie nie tylko nie polepszy- 
ło, ale nawet pogorszyło sparaliżowany stan intoresów. 

Im bliżćj była strzyży, tem mniejszy był obról; welny do 
czesania jedynie ciągle były poszukiwane. 

Jeśli gdziekolwiek czas w którym targ na webię przypada 
korzystny jest dla prodakających,wtedy bezsprzecznie cpoka (argu 
Sto Jańskiego jest najkorzystniejszą. 'Varg nasz następuje po 
targu wrocław skim. Jarmark wrocławski jako pierwszy z zna* 
czniejszych targów niemieckich w cenach jak zauważa| 
lat, 5 bywa najkorzystniejszym z targów ujemieckich 
dających —60—70 tysięcy ceutuurów Wystawianych na sprze- 
daż, znaczna liczba knpców przybywających tamże co rok 
przymuszonych kopować wełny szląskie, gdyż ute' mosą ich GA. 
uemi zastapić, przedewszystkiem zaś ziadxńna kóńka 2 STX 
nią targ wrocławski jednym z najpomyślniejszy ch. PROZA SA 
Jański rozpoczynający się 15 Czerwca co do cen zostaje nód 
bezpośrednim wypływem wiadomości icen nakładanych w Wro- 
clawin, nawet w przecięciu bywa lepszy. Że (twierdzenie to nie 
jest mylne dowodzi bieg interesów w r. b. Cenę wełn ód W ro- 
elawin w przecięciu były p'zeszloroczne, i sprzedano prawie 
wszystko, ceny w Pozianiu równały się wrocławskim, (arg je- 
dnak więcćj był ożywionym, i na składach nić nie pozostało, 

„Na targu w Szczecinie (30,000 cent.) notowano cenv niż. ' 
sze i 1]3 część wełu została uiesprzedaną. % wszystkich 
duak targów nujniepomyślniejczym był tar 
cent.) gdyż znaczna ilość po: 
2—3 tal niższe, 

Mimo tak widocznych korzyści jakie targ nasz Sto Jań 
ski przedstawia, widzimy z żałem, iż ledwie liG część ) - M 
produkowanej w kraja na targ pirzybywa, a jednak LC Męryk 
wełna na sprzedaż wystawianych Ściągnęłaby więks; i Kok, pić 
ców i powiększyłahy konkurencje, zu” FZBR Hop- 

Qzólny dowóz wywożonćj w czaąsie t 
cent. 11:523 1. 52 Wymycie i przyrządzenia j ; ; 
sprzyjającćj poryci ciązłych deszczów Biedótw, WEI GO 27 
kładuie wyttyćgn$ iwywelniyć wej ufę Mię! zwalających ani do- 
szem od mycia zeszłorocznego, Żele, „nie było, Syg= 


aliśmy od 


dla sprze- 


fe 
4 Berliński (77,000 
pozostała na składach i ceny były o 


argu weł ny wyn asił 


z. ł 4 


(Charakter weła w ogóle nie był zadawalający, wydatek 
wszędzie byk mniejszy od zeszłorocznego, wełny pro większej 
części były słabe, bez elastyczności—włos pasty, niewypełnio- 
ny. Jako wypadek szczególny zauważaliśmy, iż nawet partże 
wełny z owiec ciągle dostateczną paszę odbierających i żywio- 
'mych przez całą zimę wowczarni, też same przedstawiały wa- 
dy; niepodobnemieb jestwytłómaczyć inaczćj jak wpływem zi- 
wy mokrćj, niestałćj, na zdrowie owiec i wyrost. 

Nie pamiętamy od lat czterech tak małych dowozów w 
pierwszych dniach i tak znaczaćj liczby kupców z Niewiec. 

Konkurencja i leniwo bardzo przybywające dowozy spo- 
wodowały podwyższenie cen w pierwszych dniach targa 0 3 


do 4 tal. wyżćj jak w r.z. Późnićj gdy dowozy były znaczniej- 


sze, ceny uległy wsfoecznemu poruszeniu i w końcu kupowano 
po cenach 1542 roku. 

Rezultat targu był więc i zadawalający i niezadawalający: 
zadawalający. dla tćj części prodacentów którzy korzystałi z 
pierwszych cen ożywionego targu i sprzedali wyżćj jak wr. z., 
niezadawalającym zaś dla tych, którzy przez wygórowane żą- 
dania, w końcu lab po cenach zeszłorocznych sprzedać byli 
zmuszeni, lub też wełnę swą ną składach złożyli. e 

Fabrykanci krajowi tym razem mnuićj jak w z. r. kopował:; 
znaczniejszemi kupującemi byli: IŁ Flemnel z Wroclawia, dom 
handlowy J. W. Grosser w Warszawie, i C. A. Fiedler z Opa- 
tówka. 

Niesprzedanćj wełny zostało około 2000 cent. po wię- 
kszój części są to wełny cienkie, których posiadacze zbyt wy- 
górawane mieli Żądania. Ed. IL 


MĄAGISTRAT MIASTA WARSZAWY: 


W skutka Reskrypta Kommissji Rządowćj Spraw, We- 
wnętrznych i Duchownych z dnia 26 Maja (7 Czerwca) r, b. 


Nr. 3931 (20.273) podaje do wiadomości powszecehnćj, iż ze. 


względu, że krajowe plantacje ostn folarskiego czyli szczeci 
barwierskićj, ani co do ilości, ani codo dobroci potrzebom kra- 
jowych fabryk snkna nieodpowiadają, Rada Admivistracyjna 
wskutka: przedstawienia Kommissji Rządowćj Spraw Wewnę- 
trznych postanowieniem swym z dnia 7 (19) Maja r. b. Nr. 3945 
dozwoliła fabrykantom sakna sprowadzać takowy oset z zagran'- 
cy, przez następne lat trzy to jest w eiągu łat 1543, 1844 i 
1845 za zniżoną opłatą cła, czyli po kop. sr. 13 Ii2 od centn 
w Warszawie dnia 8 (20) Mpca 1544 roku. 
Prezydent Gray bner. 


u Naczelnik Kancellarji, G. Jaboólkow ski. 


—— 


WIADOMOŚCI HANDLOWE, 
ZBOŻE 
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Królewiec 5 Lipca. — Podnoszący się kieranek ja- 
ki nasze ceny zboża a mianowicie pszenicy i Żyła, przybrały 
zaraz po rozpoczęcia się wilgotaśj pogody w peczątku Czer- 
wca, utrzymywał się przez cały miesiąc i dziś notuje się żyto 
20 fl., pszenica 35 fl. na łaszcie wyzćj niż w początku prze- 
"szłego miesiąca. Na ten ostatni artykuk nadeszły liczne ob- 
stalunki z Anglji, ale mało z nich dało się uskutecznić z powo- 
da zbyt ograniczonych upoważnień; jednakże posłużyło to do 
podniecenia naszych posiadaczy pszenicy którzy w oczekiwania 
dalszych pomyślnych raportów i połączonego z niemi podwyż. 
szchia się cen, podnieśli swoje Żądania o 10—15 fl. w;zeji po 
ych cenach kilkaset łasztów przedałi tutejszym spekułantom, 
Którzy posłali je do Hollandji i Beleji. Znowa pomyślnićj brzmią- 
ce raporty 2 tych okolic obok ciągłej wilgotućj zagrażającćj 


4. 


znajduje się jeszcze dość znaczna ilość, która ladem przywi 


/nach jest dość przedających, ale wcale nie ma kupców, zt 
przeciwnie: wzmocniło się bardziej niż przed tygodniem. Na 


naszym Źniwom pogody spowodowały dalsze podwyższenies 
cen pszenicy i w końcu za piękną jasno-pstrokatą 132 f. pła 3) 
no 355—392 fl. za dobrą pstrokatą 372—378fI., za piękną czere 
woną 362—368 fl. za łaszt 60 szefl. Nasz żapas pszenicy 
zresztą nie bardzo znaczny, i prócz 1500 łasztów piękućj wd” 
łyńskićj pszenicy która wkrótee ma ta przybyć, nie możemy Się 
niczego więcćj spodziewać z Polski — Żyto znowu z wieła strob 
było poszukiwane; norwegskie j duńslie okręty, w skutku otrzy” 
maunych rapartów kapowały wielej pow ysokich cenach 7% Hole 
landji, Belzji i nad Renu, nadchodziły ciągłe: polecenia. Te 
wielki pokaup musiał naturalnie pocjągnąć za sobą znaczny ode 
byt i szybkie podnoszerie się cen, do. czego jeszcze przyłoży* 
la się żywa chęć kapua i spekałacją miejscowa. Przy końch 
płacono za 129 f. oclony towar 255-266 fl. za 60 szefl. 5 
pas teżo zboża na miejscu jest, bardzo szczupły, ale w kr: 


je 
zioną będzie. 

Londyn 10 Łipea. — Ponieważ dowozy pszenicy a 
gielskicj na dzisiejszym targa były bardzo szczupłe, przeto prze? 
dxjący mógli destać ceny poniedziałkowe, ale' młynarze Lyli 
bardzo wstrzemięźliwomi, Oclona zagraniczna Pszenica zw ole 
na odchodziła pa dawniejszych cenach. Qwsa można nieco ta” 
nićj dostać, Jęczmień poszukiwany i trzyma się przy dawniej 
szój cenie. Maporty z jrawiacji donoszą, że ceny pszeniey z 
trzymują się, ale nie Ma w nićj wielkiego odbytu. Raporty o 
pogodzie w ogóle trzmią Łardzo pomyslnie, Ó;: 

Szczecin 14 Lipca. — Przy ciągłe piękućj pozodzi 
od piątkn w pszenicy niebylo prawie wcałe odbytu, naturalna 
ceny tylko nominalnie mosą być notowane. Po ostztnich ce 


miejseu 52 funtowe placi.się po 41 talarów, cięższe gńatunk 
odl 83—84 £ jo 43—44 tałary:, na sierpień żądają 41 talarów» 
na wrzesień i póździcrenik dają chętnie 39—39 142 talara, Żą% 
dsją 40. ; 0 wap a p" i 2 
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Berlin 170 talarów b 12 W. 
Gdańsk MO tularów . D > 2M: . 5 
Hm borg 300 m. k. . , M AM PSE) A 5- JF GA 
Londyn fuo. słerłin. . f A 3 A RK 
Dipsk 10 talarów ż R , |k M.. 
Moskwa 100 rub sreb. . * 1 M... "v, 
Peterstnirg dilfo. j1 M, "Tpooj = 
Pary? 390 franków 2 M, — 
Wiadtń 459 zł. reńskich ©. 3>M . 
Wrocław 100 tlarów : 2'M.. 
20M OOWZESR KO, 

Rossyjskie Tmporjały . . z ę 5 
Hole5d duvkaly nowe r » : ; 

dilto stare wa?ne 


Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie assygna!y 7 


Ausjryjackie bety bankowe za 150 złr. . 
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